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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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Z  Petersburga, d. 6 ( /§ ) Sierpnia. 
T r a k t a t  h a n d l u  i ż e g l u g i ,  k a w a m i  p o m ię d z y  R o s s j ą  

i  F r a n c j ą ,  d .  2  (14) l i p c a  1857 k o k u .
(C i ą g d « 1 s i  p )

Art. 13. T o w ary  wszelkiego rodzaju  w yw ożone 
z Rossji na  s ta tkach  Francuzkich, lub  z Francji 
n a  s ta tkach  Rossyjsk ich , jak iebyko lw iek  było ich 
przeznaczenie, będą  ulegać takim  ty lko opłatom i 
i formalnościom, jak im  u legają  tow ary  wywożone 
n a  s ta tkachJcra jow ych , oraz korzystać  będą tak  
p o d  je d n ą  jak  i pod  d ru g ą  d ag ą  ze w szystkich  
prem iów, zw ro tów  opła t lub  innych ulg, jak ie  
udzielone są obecnie lub  udzielonemi zostaną  na 
p rzyszłość  żegludze krajowej obu państw . Z p o ­
wyższego atoli, tudziez' z postanow ień  zaw artych  
w  art. 3 i 12 w yłącza się w szystko odnoszące się 
do przywilejów nadanych  lub z postępem czasu 
m ogących  być nadanem i rybo łós tw u  krajowem u.

Art. 14. W e  wszystkiem, co dotyczy opła t cel­
n y ch  i morskich, obie s trony  układające się p rzy ­
rzekają  wzajemnie nie udzielać z’adnem u innemu 
p a ń s tw u  jak iego  przywileju, jak ich  u lg  lub p rero ­
gatyw , k tóreby nie zostały rozciągnięte niezwłocz­
nie i na po d d an y ch  kaz’dego respective państw a , 
i w razie jeżeli takow e u s tęps tw a  porobione  zo­
s ta ły  bez w ynagrodzenia, wówczas i oba respe­
ctive państw a  z tegoż przywileju  korzys tać  będą, 
a jeżeli pod jakiem i warunkam i, wówczas pom ię­
dzy  temiz państw am i wzajemność nas tąp ić  p o ­
winna.

Art. 15. Obie wysokie  s t ro n y  układające  się 
n a d a ją  sobie wzajemnie p raw o wyznaczania  do 
p o r tó w  i m iast obu respective państw , w y b ran y ch  
p rzez się konsulów  jenera lnych , konsulów, wice 
konsulów  i ajentów konsularnych , k tó rzy  korzy­
stać  będą, pod  w arunkiem wzajemności, z tychże 
przyw ilejów  i ulg, z jak ich  korzysta ją  lub na przy­
szłość ko rzys tać  będą konsulowie jeneraln i,  kon- 
sulowie, wice-konsulowie i ajenci konsularni k r a ­
j ó w  najbardziej uw zględnionych. W  razie gdyhy  
n iek tórzy  z tych  a jen tów  życzyli sobie trudnić  się 
handlem , w ów czas obrwiązani będą  ulegać tein 
sam ym  praw om  i zwyczajom, jak im  ulegają w tyin- 
ze jm e jscm jiod^w zg lędem  sw ych  czynności han-

d low ych, o soby  p ry w a tn e  stale w kra ju  zamiesz­
kałe  lub będące poddanem i p ań s tw  najbardziej 
uwzględnionych.

Art. 16. P o s tan aw ia  się ostatecznie, że jeżeli 
j e d n a  z w ysokich  s tron  uk łada jących  się, mianuje 
swym konsulem, lub ajentem konsularnym  w  po r­
cie lub mieście drugiej strony, jednego  z p o d ­
danych  tej ostatniej, wówczas takow y  konsul lub 
ajent konsularny  nie przestanie być  uw ażanym  za 
poddanego  kraju, do k tórego należy; przeto ule­
gać będzie praw om  i postanowieniom, obow iązu ­
jący m  krajow ców  tego miejsca, w k tórem zam iesz­
kuje, lecz uległość takow a  nie powinna byna j­
mniej p rzeszkadzać  pełnić powierzone tau  obo­
wiązki, ani też naruszać  służącego arch iw um  k o n ­
sularnym  p raw a  nietykalności.

Art. 17. N a konsulów jenera lnych , konsulów, 
wice konsulów  i a jentów konsularnych  obu  stron, 
ma b y ć  włożony w yłączny obowiązek przes trze­
gania po rządku  w ew nętrznego n a  s ta tkach  han d lo ­
w ych  ich zaw iadow ców , i im ty lko  samym służy 
p raw o rozstrzyganie  w szystk ich  kłótni, j a k ie  w y ­
n iknąć m ogą między obsługą, szypram i i ofice­
ram i osady, władzom zaś miejscowym nada je  się 
p raw o  mięszania się w takich  p rzypadkach , jeżeli 
n ieład  w ynik ły  zagrażać będzie na brzegu lub 
w  porcie, albo jeżeli w nieładzie takow ym  weźmie 
udział krajowiec lub inny ktokolwiek do składu  
osady  nie należący. W e  wszelkich innych p rzy ­
p ad k ach  w ładze  miejscowe mają tylko nieść p o ­
moc konsulom jeneralnym , konsulom, wjce-kon- 
sulom i ajentom konsularnym , jeżeli ci ostatni 
takow ej żądać  będą  dla przyaresz tow ania  lub  o d ­
prow adzenia  do więzienia tych  ludzi osady , k tó ­
ry ch  oni uznają  stosownein odesłać tam na  skutek 
wynik łych  kłótni.

Art. 18. K onsulow iejeneraln i,  konsulowie, wice- 
konsulowie i ajenci konsularni każdej z w ysokich 
s tron  układa jących  się, przem ieszkujący w po s ia ­
dłościach drugiej strony, korzys tać  będą ze s trony  
w ładz  miejscowych z wszelkiej nąleżytej pomocy 
d la  odszu k an ia ,  p rzy trzym ania  i a resztow ania  
m arynarzy  i innych  osób należących do składu 
osad  s ta tków  wojennych lub kupieckich ich kraju,

Aiuiunc)ata.
PO W IE Ś Ć  HISTORYCZNA

p rzez

Zygm unta K u c z k o w sk ie g o .
T om II.

( Ciąg dalszy).

W edle mojego rozumienia, był on juz takim  i 
pierwej, a  cóż dopiero teraz, kiedy półczwar- 
ta  roku miał taką  piękną praktykę, w kró t­
kim czasie mianowany jest porucznikiem, a 
nareszcie, jak  słyszę, zastępow ał naw et miej­
sce regimentarza? Więcej naw et powiem ko­
chanej parni, p0 pow iadał mi wuj jego, pan 
W essel, i to ku wielkiemu memu ukontento­
waniu, że nasz pan Józef w ypracow ał tam ja ­
kieś dzieło wojskowe na K resach i i podał je  
do przejrzenia królowi. Król jegomość, jak  
to waszmość pannie wiadomo, nadewszystko 
w tem sobie podoba, jeżeli kto co gładko na­
pisze. Otóż z powodu tego pisania bardzo ła ­
skaw ą m iał zwrócić uwagę na naszego pana

Józefa, a  kiedy się jeszcze do tego dowie­
dział, że to to młodzian jest gładki, polero- 
wny nad podziw i posiadający języki, ułożył 
sobie, wziąć go z granicy tureckiej i umieścić 
przy sobie. Pan W essel bardzo skrzętnie fo- 
ry tow ał tę sprawę, jak  mi to sam powiadał, i 
już podobno miało przyjść zaraz do tego; ale 
co się z tem stało, tego już nie wiem. W asz­
mość pannie też wiadomo, czy doszło to we­
zwanie królewskie do Bierzyńskiego, czy nie?

—  Ja  o tem nie wiem  ale zdaje mi się,
że niebawem i o panu Józefie coś będziein 
wiedzieć. Bo to już przeszło dwa miesiące 
jest temu, jak  mój ojciec wyjechał; przyjecha­
wszy na miejsce, m iał natychmiast pana Józe­
fa pow ołać do siebie — a jak  t.ylkoby się już 
coś zrobiło pewnego, m iał mi umyślnym po­
słańcem dać wiedzieć. Dlaczego ja  dotych­
czas nic jeszcze nie wiem? dlaczego do dziś 
dnia niemam żadnej wiadomości od ojca? te ­
go doprawdy zaczynam już nie rozumieć.

—  Bądźno nam waszmość panna spokoj­
ną, —  mówił na to s ta ro sta , — wszystko 
przyjdzie o swoim czasie. Ale co o pana Jó ­
zefa, to ja  się nie pom ału frasuję. Nie dlatego 
żebym się obaw iał o niego samego, bo tak

bądź obw inionych, bądź nieobwinionych o do­
puszczenie się na tych statkach przestępstw i w y­
kroczeń lub o naruszenie postanowień. W tym celu 
źnosić się oni będą na piśmie z władzami sądo- 
wemi, sędziami lub urzędnikami odpowiedniemi, 
i doAviodą przez złożenie papierów okrętow ych i 
list osady lub innych dow odów  urzędowych, a 
w razie odpłynięcia statku, przez złożenie pośw iad­
czonych przez nich należycie kopji z takow ych  
dokum entów,— iż ludzie, których poszukują, na­
leżeli rzeczyw iście do składu osady takow ego  
statku; na m ocy w ten sposób pośw iadczonego  
w staw ienia się, wydanie ludzi pomienionych nie 
będzie im odmówionem. Po przytrzymaniu takich  
zbiegów, pozostaw ać będą oni w  rozporządzeniu 
konsulów, w ice-konsulów i ajentów konsularnych  
i m ogą być nawet zamykani w więzieniach miej­
scow ych, na skutek żądania i na rachunek tychże  
ajentów, do czasu w  kiórym oddani zostaną na 
statek do ktorego należą, lub do czasu wysłania  
ich do posiadłości państwa, które ajentów tako­
w ych wyznaczyło, na statku tegoż państwa lub 
innym jakim kolwiek sposobem . Lecz jeżeli spo­
sobność AvysJania ich nie znajdzie się w ciągu  
5ciu m iesięcy licząc od dnia przytrzymania, lub 
jeżeli wydatki na utrzymanie w więzieniu nie będą 
uiszczane należycie przez osoby, na których pro­
śbę przytrzymanie nastąpiło, ivowczas zbiegow ie  
potnieniem wypuszczeni zostaną z więzienia i w oln i 
będą od powtórnego z tej samej przyczyny przy- 
aresztowania; Jeżeli zbieg dopuścił się na brzegu  
jakiegokolw iek przestępstwa lub wykroczenia, 
w ów czas w ydanie go, może być przez władzę 
m iejscową odłożonem do czasu, w którym sto so ­
wna w ładza sądow a rozstrzygnie taki wypadek  
i wykona wyrok nań zapadły. Postanaw ia się  
również, że postanowienia art. niniejszego nie roz­
ciągają do marynarzy i innych ludzi, do składu  
osady należących, a będących poddanymi państwa, 
w którem zbiegostw o miało miejsce. (d. n.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnioskiem JO.

rozumiem, że chociażby już teraz był w p o ­
dróży do króla, to na odgłos konfederacji 
pewnie się w swojej podróży zatrzyma i s ta ­
nie na swojem miejscu. Myślę tak zresztą, że 
gdyby go konfederacja zastała naw et już przy 
boku królewskim, to i tam potrafi być poży­
tecznym krajow i i naszćj sprawie.

— O! co to, to przepraszam! — zaw ołała 
na to Annuncjata porywczo, — bo nie rozu­
miem wcale takiej pożyteczności. A nareszcie 
pięknażby to była, żeby człowiek młody, żoł­
nierz z powołania, służył krajowi w przedpo­
koju królewskim wtedy, kiedy inni bić się 
będą przeciwko niemu!

— Koniecznie bić się? — zapytał starosta 
z uśmiechem.

—  Daj Boże! — odpowiedziała K asztelan­
ka. — ażeby nie przyszło do tego. Jakoż m o­
żesz waszmość być pewnym, że cfiłe dnie i 
noce modlić się będę o to do Pana Boga. Ale 
przecież tak  myślę, że modlitwa moja tym ra ­
zem wysłuchaną nie będzie. O ćzem zresztą hie 
mamy potrzeby mówić, bo czas to najlepiej 
pokaże. Proszęż tedy pana starosty konty­
nuować swoje: więc waszmość się frasujecie 
o pana Józefa dlatego...



Xięcia Nam iestn ika K ró le s tw a ,  Najmiłościwiej 
zezwolić raczył na pozostawienie w Królestwie, 
na  zasadach Najwyższego rozkazu, z d. 15 (27) 
M aja r. z. w yehodcy  Polskiego Xiędza  J a n a  Ja­
strzębskiego, k tó ry  dobrowolnie  powrócił z za­
granicy.

—  P an  Nowosielski zapytuje  się mnie (w G a­
zecie W arszaw sk ie j  Nr. 224), zkąd wiem, ze K ra ­
sickiemu w Rzymie zdawało się, ze widzi mó- 
wnię przy ros trach , zkąd  wiem, z’e B e rn a rd y n ó w  
b ra ł  za A ugurów  i w ogóle zkąd  moje kom unały  
o Krasickim?

W iem  o tern wszystkiem od  sam ego Krasickie­
go. W  1 iście swoim do G. K. o po d ró ży  (T. V II  
w ydan ie  N. Gliicksberga w arszaw skie  1829, str. 
250), Krasicki pisze:

»Przez czas bytności mojej w  Rzymie, najulu- 
b ieńszą p rzechadzką  było to miejsce, k tóre  teraz 
zow ią  polem krów  (a więc je s t  i owo pole krów, 
k tó re  tak  /gorszy ło  pana  N., że woli D m ochow ­
skiego bjografję ja k  inoję), a było Forum liom a- 
num. W znosiło  to, rozrzewniało um ysł mój (prze­
praszam  pana  N., to nie u mnie, ale u Krasickie­
go je s t  um ysł), gdym  deptał ziemię śladam i K ato­
n ó w  upoważnioną. Zdaw ało  mi się widzieć owę 
mównicę przy R ostrach, z k tó rych  daw ały  się 
słyszeć G rachy , Idortensjusze, Cycerony. P os ia ­
dających  plac owej świątnioy Jow isza  K apito l-  
skiego B ernardynów , rozżarzona imaginacja s ta ­
w ia ła  mi Augurami. Skała  T arpejska , gdzie teraz 
ogród  kapuściany, p rzypom inała  mi s ław nych  ka­
r ą  w inowajców; gęsi naw et zdały mi się być p ło ­
dem onych, k tóre  krzykiem swoim Gallów ode- 
gnaly. Zgoła, każde spojrzenie gdy  baczne, ka­
żda  myśl gdy czuła, w stolicy św iata  wznosi u- 
m ysł i wzrusza."

W ięc  w  bjografji mojej temi naw et samami w y­
razami powtórzyłem  to, co mówił o Rzymie K ra ­
sicki i  nic tu nie ma z moich domysłów.

Przekonałem  się rzeczywiście teraz, pon iew cza ­
sie, że niepotrzebnie mi było pisać o życiu K ras i­
ckiego po Dm ochowskim. Żałuję najwięcej, żem 
nie miał żadnych  l istów biskupa: pan N. musiał 
się tu ta j tak  przesłyszeć, j a k  wyżej się co do mo­
ich dom ysłów przerachow ał. B y łbym  może stanął 
bliżej Dmochowskiego.

P rz y  tej okoliczności miałbym także prośbę. Oto 
radbym , żeby recenzenci dzieła mojego zważa­
li, że w  trzech tom ach  "Znakom itych  mężów" 
zebrane  są bjografję z p ierw szych lat mojego za­
w o d u  literackiego (i to jeszcze nie wszystkie), 
d rukow ane  kiedyś w Gazecie W arszaw sk ie j  i w in ­
nych  pism ach, jeszcze przed nastaniem Dziennika 
W arszaw sk ieg o  i że żaden z tych  a r tyku łów  nie 
je s t  późniejszy od roku  1852, j a k  to sarna p rz e d ­
m ow a wskazuje: że rękopism o pięć la t  później 
pokazał się w druku , nie moja wina. Ale to u- 
w ag a  nie dla pana  Nowosielskiego.

Ju/jan B artosiew icz.

—  Dlatego, —  kończył starosta, — że je­
stem przekonany najgłębiej, iż lubo i tam  i 
gdziekolwiekbądź będzie, potrafi być pożyte­
cznym krajowi, jednakże całkiemby to inne 
przyniosło skutki ta k  dla spraw y naszej, jak  
i dla niego, gdyby teraz był tutaj. Bo i regi- 
mentarstwoby go nie minęło, ja k  Bóg na nie­
bie, i nasby wyrwał z niemałego kłopotu.

— Powiedzże mi waszmość, — pytała nie­
cierpliwie Annunejata, —  czy już była  mowa 
gdzie o nim?

— Och! wszakżeż ciągle go wspominamy.
— Cóż tedy mów ią panowie bracia?
— Panowie bracia?... otóż powiem wasz- 

mość pannie, że jest to z tein spraw a cokol­
wiek dziwna. Panowiebracia?... n iem ająw ła- 
ściwie nic przeciw niemu. Bo żetam  kto o tern 
brzdąknie, źe był niegdy w służbie królew ­
skiej, a więc do konfederacji nie może już 
mieć takiego animuszu, jak  trzeba: to absur­
dum. Że mu drudzy pam iętają jego perorę u 
mnie przed czterema laty i teraz jeszcze o nią 
go inkulpują: to już jest głupstwo. A że inni 
znowu przypominają jego bliskie krewieństwo 
z podskarbim, którego m ają za franta i niepe­
wne subjektum: to już jest niesumienność. Ja-

EorresjiondcnejalKroniki.
Wilno d. 20 Upca2 sierpnia n. s. 1857 r.

( D o k o ń c z e n i e . )
Nowinki Ittcrackie.— U ro dza je  p iękne, a  więc je d ź m y  co 

tchu pohulać z a  granicą. <
Ze wszystkich  u nas nowiu podobno źe zawsze 

najbogatsze nowiny literackie, gdyż dzięki Bogu, 
nie brak nain nakładców , do k tórych  u da ją  się 
autorow ie  z różnych stron k ra ju ,  a z takim  Z a ­
wadzkim  można się chwalić. Obecnie ma on pod  
p rassą  lub przygo tow ał do druku , następujące 
dzieła św iadczące  o umiejętnym w yborze i rozle­
głych jego  stosunkach: I  lis t or ja  Falska  (kurs w yż­
szy) przez M. Balińskiego, Pusteln ik w Froniu- 
nach Ignacego Chodźki, Listy  o 'Włoszech Krem era, 
Zycie św. Kazim ierza  przez X. Lipnickiego, X>ęgi
0 gotowości wojennej, Hetmana Jana Tarnowskiego. 
ze starego  m anusk ryp tu  w ydane  s taraniem hr. 
W łodz im ierza  P la te ra ,  z przedm ow ą i notami 
Mikołaja Malinowskiego, Gwido i D um ki J a b ło ń ­
skiego, (pow tórne  wydanie) i Poezje p an n y  P r o ­
niewskiej. W y d a  też w krótce P iąty  śp iew nik do­
mowy St. M oniuszką i Lirnika  tegoż.

Za nowe w ydanie G w idona dziękujemy s e r ­
decznie p. Zawadzkiemu; jest to u tw ór  k tó ryśm y  
w szyscy nieraz czytali i czytać będziemy, a k tó ­
rego zjawienie się było rzadkim  faktem w  historji 
współczesnej poezji, bo pomimo źe k ry tyka  dość 
srogo osądziła, czyta jąca  publiczność przyjęła go 
serdecznie, nie zważając że w yszedł z pod pióra 
nieznajomego zupełnie au to ra  i był jego  p ierwo- 
rodnem  dziecięciem, przyjęła przebaczając mu 
brak artystycznego wykończenia, nagłość i niepo- 
wiązanie w yp ad k ó w  zwyczajnych i niezajmują- 
cych, poczuła bowiem w y ż s z e , szlachetniejsze 
natchnienie, znalazła wzniosłą ideję i tę siłę t a ­
lentu przy dojrzałości myśli, k tó ra  pociąga pomi- 
mowolnie i podb .ja  nas bez naszej wiedzy. G w i­
d ona  znajdziecie na L itw ie w każdym  domu 
w mieście i na wsi, czyta go z zajęciem i z p rz y ­
jem nością  człowiek dojrza ły  i młodzieniec, męż­
czyzna i kobieta, a młode litwinki umieją na  p a ­
mięć całe ustępy , bo się przebija w  nim i uczucie
1 są głębsze myśli ogrzane serdęcznem ciepłem; to 
praw dziw a poezja co zdoła unieść i zachwycić 
czytelnika, podziałać nie tylko na serce i w y o ­
braźnię ale i myśl pobudzić  do działania. G w i­
d ona  u nas  w iększa część czytelników s taw i w y­
soko i z radośc ią  przyjmie pow tórne  wydanie tego 
poematu, najlepiej św iadczące o jego prawdziwej 
wartości. Nie możemy tego powiedzieć o zna­
nych  u tw orach  panny Proniewskiej,  k tó ra  swą 
sławę winna Deotymie, bo gdy  koronna w ieszczka  
rzeczyw is tym , w yższym  talentem zwróciła  na 
siebie pow szechną  uwagę, kiedy podziwiano to 
zupełnie u nas nowe zjawisko niepospolitej poetki, 
glos Zmudzkiej K orynny  nie mógł być także 
obcym dla publiczności, żądano  poznać Litewską  
wieszczkę  i czytano jej u tw ory , prowincjonalna 
miłość w łasna  kilku li tw inów  rad a  że m a  kogo 
przeciwstawić Deotymie, nie oceniając rozważnie 
siły jej talentu, w ychw ala ła  dość mierne wiersze, 
i sam naw et p. Zaw adzki ogłosił Kalwarję , ale

koż żaden rozsądny o tych objekcjach prze­
ciwko niemu ani myśli. Ale przecież tak  jest, 
czego tóż zaprzeczyć nie można, że jakoś nie 
m a zbytecznego ferworu dla mego. ani też o- 
sobliwszej miłości. A też dlaczego tak jest, 
suszę sobie głowę i w dzień i w nocy, ale na- 
próżno. Już też naw et wpadłem na domysł, 
czy mu też drogi tu niepoostrzył jego dawny 
wróg, a waszmość panny znajomy, Jmć pan 
Dzierżanowski?

—  D zierżanowski?— zapytała  Annunejata 
z zdziwieniem, — albo gdzież jest pan Dzier­
żanowski?

— Gdzie jest w tej chwili, tego nie wiem, 
ale wiem że tu był w tej okolicy przed kilką 
dniami i srodze się rzucał pomiędzy szlachtę; 
chciał zaraz wiązać konfederację, spisywać 
się, manifestować i uderzać na komendę dra- 
gonji, k tóra leży tutaj tędy owędy... Szlachta 
nasza nie byłaby może i od tego, ale pod 
Dzierżanowskim jakoś jej się nie zdało, cho- 
ciażto żołnierz waleczny, a nawet, jak mówi 
koronowanym  królem był w Indjach...

— Otóż to mnie dziwi najbardziej, — rze­
k ła  na to Annunejata, — bo przecież wiedzie­
liśmy wszyscy, że pan Dzierżanowski jest

ogół w ybrednie jszy  i n iezapalający się w obec 
(?) k tóry  ma być wzorem człeka w ytrw ałego  i sil­
nej woli, a nim niejest i k tó ry  wreszcie nie sk o ń ­
czyw szy swego życiorysu, zawodzi najzupełniej 
czytelnika.

Pom im o że tego la ta  mieliśmy w szystko  nie 
w porę, bo kiedy t rzeba  było deszczu p anow ała  
s ta ła  pogoda, a g d y  agronom owie w yg ląda li  p o ­
gody  deszcz p ad a ł  bez przerw y, jed n ak  urodzaje  
na  Litwie wcale niezłe, tak  na  żyto ja k  na ja rzy n ę  
i ty lko  łąki bardzo  źle rosły; zapewne w nadziei 
now ych  p rób  w dziedzinie poezji ta k  w ysoko 
u  nas  stojącej, znalazłszy w u tw o rach  panny  P r o ­
niewskiej naiwne wierszyki serdecznej, to p raw da ,  
ale nie wyrobionej um ysłow o poetki, nie u p o d o b a ł  
sobie w jej talencie, i chyba  mające się obecnie 
ukazać jej prace zmienią dawniejsze usposobienie. 
Szczęśliwsze są drobne poezje panny  Proniewskiej 
od  je j  Kalwarji, mającej pretensję do opisow ego 
poematu, bo przynajmniej, jeżeli nie w yższych  
pomysłów, niebrak im serdeczności odpowiednej 
u tw orom  małego rozmiaru, lecz K a lw a r ja je s t  b a r ­
dzo niewyraźnym  zarysem obrazu  nakreślonego 
drżącą r ę k ą , obrazu  któremu niedostaje życia, 
rozmaitości i ko lory tu ; wszakże z tej p ró b y  nie 
można ostatecznie w yrokow ać  o sile i k ierunku 
ta lentu  panny  Proniewskiej. Co do kierunku, 
niechby zachowała nad a l  sw ą  serdeczność i p ro ­
stotę, k tó ra  w niej nie razi, pomimo źe ju ż  te poe­
tyczne s ie lankowo-uczuciowo-naiwne p ło d y  za ­
czynają  nas  p rz e s y c a ć , j a k  dawniej p rzesycał 
bajronizm i szkoła szalonej exaltacji g łow y, bo 
ty lko  harm onja  dw óch  p ierw iastków  uczucia  i 
myśli, bez przesady  tak  w  je d n y m  j a k  w  drugim, 
stanowi zap raw dę  to, co nazyw am y istotną poezją.

P a n  K irkor  ma w y d aw ać  pismo zbiorowe pod  
tytułem  Teka W ileń ska , k tórej p ierw szy poszy t 
ju ż  się druku je  u p. Gliicksberga i ma m iędzy 
innemi rzeczami zawierać pedagogiczną  rozpraw ę 
Trentow skiego; w  tejże Samej d rukarn i  znajdują  
się p o d  prassą: L isty  z podróży po stepach K irg iz-  
K ajsackich, przez p. O strow sk iego , professora  
Charkowskiego uniw ersy te tu , w y d aw ane  nak ła ­
dem grodzieńskiego xiegarza Zagajewskiego; mie­
liśmy w ręku  m anusk ryp t  i sądzim y źe się to dzieło 
podoba  publiczności, zajmując dobrem opisaniem 
szczegółów stepowego życia Kirgizów.

P. Ruben  Rafałowicz sprzedaje  nakoniec Luna­
tyków  D ra  T ripplina ,  pełny ty tu ł  tej xiąźki je s t  
następujący: Lunatycy, c zy li przepowiedziane nie­
szczęście, Opowiadanie w ypisane z ręko pism u nie­
wiadomego autora (sic) p rzez  Dra Tripplina .—  Ł_ 
U tw ór ten nie zas ługiw ałby  na najmniejszą k ry ­
tykę, żeby nie był poprzedzony wstępem pełnym 
ostrych  przycinków  w ym ierzonych do w szy s t­
k ich k ry ty k ó w  i poch lebs tw  d la  publiczności, przy- 
tem żeby w  nim nie miał au to r  zam iaru ta rgan ia  się 
na  u s ta loną  sławę najzasłużeńszego z naszych  l i­
te ra tów , bo co do swojej t re ś  ć, L unatycy  są  zu­
pełnie nic nieznaczącą pracą, nie zajm ują  aui in­
trygą , ani opisowością, aui głębokością spostrze­
żeń rzucających nowe światło  na  s tan  duszy  lu ­
dzi do tkn ię tych  lunatyzmem, przyczynia jąc  się do

w służbie francuzkiej, słyszeliśmy potem, że 
się za morza wyprawił, a  nakoniec doszły nas 
kilkakrotnie stwierdzane wieści, że istotnie 
mianowany jest vice-regem indyjskim. Zkądże 
się tedy bierze dziś w Polsce? czy to na od­
głos konfederacji?

—  Nie pani moja, — odpowiedział staro­
sta, — on już ze trzy miesiące, albo i więcej, 
bawi w W arszawie. Będąc szambelanem kró ­
lewskim, bawił sobie przy królu; ale teraz, 
ja k  widzę, miłościwego pana opuścił i rzucił 
się w stronę konfederacji.....

— Widzi pan, widzi pan! — mówiła An- 
nuncjata z zapałem, —  wszyscy, wszyscy, na­
wet najbliżsi słudzy królewscy opuszczają swe 
służby i garną się do tej sprawy: tylko wolna 
szlachta sieradzka siedzi za piecem i wojuje 
plo tkam i!

—  Cierpliwości tylko cokolwiek, —■ rzekł 
na to nie bez wyrazu dumy starosta, a  i 
szlachta sieradzka się także pokaże! — Ale 
w racając do Dzierżanowskiego, jako więc m ó­
wię, już i na ten domysł wpadłem, że to on 
tu przeciwko panu Józefowi co posiał.....

D O D A T E K .



rozwiązania jednej z najgłówniejszych antropolo­
gicznych kwestji, ani tez maję, jakękoi viek war­
tość pod względem  artystycznym , nudna pospoli­
ta pow iastka— życie jakiegoś doktora lunatyka  
pięknej intraty, wielka liczba obyw ateli zabra­
w szy  dawniejsze zapasy rusza za granicę w ypró­
żniać sw e worki, całe rodziny kraj opuszczaję, 
a bióro pasportow e w  nieustannej znajduje się 
czynności i od N ow ego roku, razem i dla cudzo­
ziem ców wydano za granicę 3,800 pasportów. Co 
nam ci now i argonauci przywiozę, oprócz złotych
cacek, szyfonów  i zarozumiałości, nie wiem  że-
b y  przynajmniej choć część jaka powróciła roz­
czarowana i bez chęci powtórzenia w ypraw y, zna­
lazłszy zamiast wym arzonych ideałów dym z fa­
brycznych kominów i straszliw e nudy dla braku 
stosunków , zamiast obiecyw anych przyjemności 
pożycia na obczyźnie. Niepodobna w yliczyć  
w szystk ich  osób udających się na w szystkie stro­
ny świata, bo nie ma dziś w Litwie powiatu, co 
mówię? parafji, z któiejby kilka rodzin nie w yje­
chało za granicę. Z dam przepędzajęcych większą  
część roku w  W ilnie, w yjechały panie: Alexan- 
drowa Puzynina, B iałłozorowa, Minejkowa, Sli- 
zniow a, hr. Morykonina i t. d., z W ilna i z ró ­
żnych stron Litwy: państwo Ignacowie Zalescy, 
hrabiostwo B ohdanow ie M ostowscy, xięstvvo T a­
deuszowie Puzyno wie, lirahiostwo AdolfowieCzap- 
scy; xięstw o Irenowie Ogińscy, cyw ilny W ileń­
ski t>ubernator Jenerał Rossett, panowie: Kubli- 
cki, Alfred Romer, Napoleon Chomiński, artyści: 
Zienkowicz i Sm okowski, pan Fiorentini i t. d. 
i t. d.

Drugą juz’ z kolei korespondencję przychodzi 
nam kończyć nekrologiem ; przykry to obo­
wiązek sprawozdawcy, tern bardziej kiedy się 
z nim łączy rzeczywisty z’al po stracie osoby go­
dnej w ysokiego szacunku. 14go b. rri. w majątku 
W ace, o dwie mile odległym od W ilna, umarła 
po długiej i ciężkiej chorobie Anna z Zabieł- 
łów  hr. Józefowa Tyszkiew iczow a. Żałobne nabo­
żeństwo na którem znajdowała się cała familja 
nieboszczki, odbyło się w miejscowym kościele, 
a zwłoki złożono w  familijnym grobie w kaplicy. 
Umierając ta czcigodna i powszechnie kochana pani, 
najprzytomniej rozporządziła całem swein mie­
niem i zostawiła dla ubogich bardzo znaczną sum­
mę. Jak pięknem było jej życie, tak : koniec jego  
szlachetny. J. i .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
S&epesze T e t e y m f i e z n e .

T r  y  e s t 26 S  i  e r  p n i a. Poczta lądowa na- 
nadeszla tu dziś i podaje wiadomości z Bombay 
po dzień 30 Lipca. W edług nich sir Hugh W hee­
ler poległ w bitwie z powstańcami, ale Lucknow  
trzyma się dotąd. Pod Delhi jenerał Reid objął 
dow ództw o w miejsce zmarłego jenerała Barnard. 
W  Sealote 9ty pułk lekkiej jazdy i 46 piechoty 
składające sięzkrajow ców , zbuntowały się. W  pół­
nocno-wschodnich prowincjach m nóstwo europej­
czyków  wymordowano. Pow stanie, które w ybu-

— Ej! daj tam  waszmość pokój takim do­
mysłom! — zaw ołała Kasztelanka z niechęcią.

— Moja mościa panno! — rzekł na to sta­
rosta, — różnie to bywa na tym naszym świę­
cie! Są pewne reguły, których nie można za­
przeczyć, ale trzeba pamiętać o tem, ze są i 
wyjątki. Już tćż niema nic świętszego na na­
szej ziemi, jak  ołtarz w Pańskićj św iątyni: a 
przecież, któż tego nie wie, że i koło ołtarzów  
czasem kręcą się ludzie, którzy brud noszą 
w sercu inieczystość w sumieniu. Jest tu przy­
tomna przewielebna nasza Jmć panna xieni, 
summus judex  w tych rzeczach, niechże tedy 
nam powie.

— Ja  odezwała się xieni, —• ja tego nie
przeczę, iż czasem może się zdarzyć wypadek, 
że do służby około ołtarza wciśnie się czło­
wiek nieczystego sumienia; ale jak  tylko po­
cznie tę świętą służbę, już przez to samo sta­
je się czystym.

— Kiedy tak jest, — zaczął mówić z po­
korą starosta, ale w tem Kasztelanka zaw oła­
ła  z zapa łem :

— Widzi pan! tak jestprzy ołtarzu w świą­
tyni Pańskiej, tak jest i przy każdym ołtarzu, 
na którym  człowiek poświęca się cały, jak 
jest!

chło w Hyderabad zostało przytłumione. W  Pend- 
szab, Madras i Bombay panuje ciągła spokojność.

Z H ong-K ong donoszą 1 Lipca, że lord Elgin  
przybył tamże.

Gazeta trjestyńska donosi z Alexandrji 21 Sierp., 
że tamtejszy wice-konsul neapolitański, został mor­
derczo napadnięty i zabity, i że w skutku tego a- 
resztowano m nóstwo europejczyków.

P a r  y  i  26  S i e r p n i a .  D zisiejszy Moni- 
ieur  zawiera kilka drugorzędnych nominacji d y­
plomatycznych; jednocześnie dziennik urzędowy  
ogłasza traktat handlu i żeglugi zawarty m iędzy 
Francją i Rossją.

M a d r y t  24 S i e r p n i a .  Przyznanie pa­
pierów hiszpańskich danych na depozyt i prze- 
danych za granicą, rozciąga się i do papierów w kra­
ju  znajdujących się.

F  I o r  e n  c j  a 23  S  i  e r  p  n i  a. Jego Św iąto­
bliw ość udzielił błogosław ieństw o apostolskie d e­
filującym przed balkonem jego rezydencji żołnie­
rzom toskańskim. Następnie Ojciec Św ięty w yk o­
nał wycieczkę koleją żelazną do Prato i Pistoja. 
W szędzie liczne gromady ludzi przyjm owały Je­
go Św iątobliw ość z największem uszanowaniem i 
czcią.

G e n u a  24 S  i e r  p  n i  a. Corriere mer can tu  
le potwierdza pogłoskę o zabraniu broni na pokła­
dzie dw óch przybyłych z MarsyIji do Neapolu ue- 
apolitańskich statków. Zdaje się że ta w ysyłka  
broni pochodzi od spiskow ych muratystów.

Zapewniają także, że garstka pow stańców , któ­
rzy w ylądow ali w Sapri, około dwunastu lub 
piętnastu ludzi, uniknęła dotąd wszelkich poszu­
kiwań i kryje się w w ąw ozach Kalabrji. (A. P Z  ) 

A N G L J A.
Londyn 26 Sierpnia. Times daje dziś parę krót­

kich komentarzy względem  ostatniej depeszy tele­
graficznej w przedmiocie sprawy iudyjskiej, otrzy­
manej przez Cagliari. Depesza ta wydaje mu się 
być zawikłaną, ciemną i niedokładną, spodziewa  
się on, że rząd starać się będzie objaśnić ją  na je- 
duern z przyszłych posiedzeń parlamentu.

Dziennik ten nie uważa zgonu jenerała Barnard 
za stratę niewynagrodzoną. Oficer ten, mówi on, 
miał za zasadę w prowadzeniu oblężenia unie po­
minąć żadnej szansy powodzenia, alenieprzystępo- 
wać do działania, aż kiedy powodzenie może być 
uważane za pewne.« W ykonanie podobnych pla­
nów wymaga tylko pospolitych przymiotów um y­
słu, śmierć jenerała Barnard zatem n ie  b ę d z ie  mia­
ła żadnych więcej skutków, prócz przeniesienia 
dow ództw a oblężenia, z jednych rąk w drugie.

Co do sir Lawrence, który miał reputacje dziel­
nego oficera armji indyjskiej, trudniej go będzie 
zastąpić, według zdania tego dziennika.

Times nie dziwi się już wcale oporowi powstań­
ców w Delhi: »Przestaliśmy, mówi on, spodzie­
wać się zdobycia tej warowni przed przybyciem  
naszych posiłków  pod jej mury i nie sądzim y że­
by tam można było rozpocząć cóś stanowczego 
przed przybyciem sir Collin Campbell, który wszak­
że w  tej chwili już musi się znajdować na swojem  
miejscu.

— O! przy każdym ołtarzu tak nie jest! — 
zaw ołała na to panna xieni z przyciskiem, — 
bo służba około świątyni pańskiej jest spraw ą 
Boską, a każda inna jest ludzką. Nie wiem 
naw et, jakim sposobem jakąkolw iekbądź spra­
wę można nazywać ołtarzem .

Na te słow a rozmawiający na chwilkę u- 
milkli.

Po chwili dopiero odezwał się niezapomi- 
nający nigdy o swojej popularności starosta:

— Zaprawdę powiadam państwu, że nie 
pomału szczęśliwy jest ten człowiek, który ma 
świątobliwą osobę w swym rodzie. Bo ja k  to 
łatw o o myśli grzeszne w tym naszym, tak 
już zburzonym dziś, świecie! A taka osoba 
jest jakby stróżem aniołem dla całej swojćj 
rodziny, która nietylko jej drogi prostuje w rze­
czach głównych, ale jeszcze stoi na straży na­
wet najdrobniejszych jej uczuć i myśli.

Na to mniszka spojrzała przenikającym 
wzrokiem na Gałeckiego, jak  gdyby chciała 
go zbadać, czy rzetelnie to mówił; poczem 
Annuncjata rzekła do niego:

— Cóż tedy pan starosta mówisz dalej o 
panu Józefie? bo jeszcześmy się nie zrozumieli 
zupełnie. W ięc opinja tutejsza nie ocenia je ­
go zdolności i zasług?

Times nie może zrozumieć, jakim sposobem w e ­
dług brzmienia depeszy, wojsko znajdujące się na 
statku T ransit m ogło  przybyć do Suez po rozbiciu 
się tego statku w cieśninie Sonda. N ie pojmuje 
także dla czego statek ten (jeśli się istotnie rozbił) 
nie został zatrzymany tak jak Hirnalaja w K al­
kucie.

Zresztą, mówi ten dziennik, usłyszym y dziś za­
pewne niejakie objaśnienia w parlamencie, a po­
nieważ Transit)u.ż nie istnieje, pokój jego rozbitym  
szczątkom; strata jego jest nic nieznaczącą w  po­
równaniu z przerażającemi nowinami, które przy­
nosi nam każda poczta. Bodajbyśm y za cenę stu 
takich statków mogli ożywić ofiary zdrady i zu­
chwałości indjan i mahometan. N ic nam nie pozo­
staje tylko pom ścić się za nie, i spodziewam y się 
wypłacić za nie z okładem.

—  M orning Post w ylicza pensje, jakie Anglja 
płaci corocznie rozmaitym władcom indyjskim, 
którzy przez zdradę, dwuznaczność sw ego postę­
powania, albo zimną obojętność wywołali, lub po­
parli powstanie w Indjach.

Król Oude znajdujący się w tej chwili w wię­
zieniu otrzym ywał 150,000 fst. rocznie, nababBen- 
galu 160,000 fst., prócz 90,000 rocznie płaconych  
innym członkom jego rodziny; nabab w Carnatic 
116,540 fst., obok 90,000 fst. płaconych rocznie 
członkom rodzin poprzednich uababów; raja- h 
z Tanjora 117,350 fst.; rajach z Benares 14,300  
fst.; rodziny T yppo i Hyder 63,954 fst.; rajach 
Malabaru 25,000 fst. i nakoniec była familja na- 
nująca w Pendszabie 135,000 fst.

Oto mówi Post miljon fst. którego przeszło po­
łow a mogłaby być oszczędzoną na przyszłość i o- 
broconą na wydatki utrzymania znaczniejszej siły  
zbrojnej, jakiej wym agać będzie przez niejaki czas 
przynajmniej bespieczeristwo naszych posiadłości 
indyjskich. N ic nie zyskujemy na dopomaganiu 
do szalonych zbytków  tych xiążąt indyjskich, 
a pieniądze ja k ;e im dajemy służą bardzo często 
na wzbudzenie niezadowolenia lub wspierania nie­
przyjaciół Anglji. (Ind Bel.)

Londyn 25 Sierpnia. Odroczenie parlamentu zo­
stało naznaczone na godzinę w pół do lej w  p ią ­
tek. Mowa tronowa mająca być odczytaną przy 
zamknięciu, zostanie ostatecznie zredagowaną na 
dzisiejszem posiedzeniu tajnej rady, które odbę­
dzie się w Osborne pod prezydencją Jej K rólew­
skiej Mości.

— Słychać źe dopiero w październiku m asięna  
nowo rozpocząć spuszczanie w morze liny telegra­
ficznej zaatlantyckiej.

—  Paropływ  Circasian, przybył w  dniu 22 do 
Liverpoolu z Nowej-Ziem i odbyw szy tę podróż 
w  dniach 7 i 22 godzinach.

—  N a wczorajszem posiedzeniu Izby lordów  
lord Redesdale przedstawił propozycję odroczenia 
na sześć m iesięcy roztrząsari poprawek, które Izba 
niższa wprowadziła w  bilu o rozwodach. Lord 
kanclerz i lord Granville w ystąpili przeciw tej po­
prawce, a lord St. Leonard popierał ją. Przy gło­
sowaniu wniosek ten został odrzucony większością  
46 głosów  przeciw 44, poczem poprawki Izby

— Owszem, owszem  mówił starosta,—
nikt mu ani jednych ani drugich nie przeczy: 
tylko imienia jego nie wymawia nikt z takiem 
uczuciem, jakiegobym pragnął dla niego i na 
jakie istotnie sobie zasłużył. Sądzę tak nawet, 
że gdyby poszło per vota o postawienie go na 
jakiemś stanowisku poważnem pomiędzy n a ­
mi, toby negatywek nie brakło.

ąj— No, i cóż w tem dziwnego! — mówiła 
K asztelanka,—  człowiek młody, mało tu  zna.

.....
—  Ale i ja  się temu nie dziwię, — przer­

w ał starosta, — i naw et mówię, że pomimo 
to wszystko jużby się to jakoś koniecznie mu­
siało zrobić, żeby mu się regimentarstwo do­
stało. Gdyby o to z nim razem  konkurow ał 
Zaremba, chociaż sztywnyto człowiek i w nie­
mieckiej uczony szkole, jednak już wtedy i 
jabym dał pierwszeństwo Zarembie; ale kie­
dy on się usuwa, to już i najskrupulatniejsze 
sumienie musi dać panu Józefowi pierwsze 
miejsce w tym względzie.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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niższej z małemi modyfikacjami zostały przyjęte.
W  Izbie niższej jenera ł sir de Lacy E vans  zhpy- 

: ił, czy koloniści legji niemieckiej na  przy lądku  
dobrej nadziel, o trzym ują  żołd jak o  z'oinierze, i j a ­
ka  obecnie je s t  ich liczba. Minister osad p. Labou- 
chere odpowiedział, ze o ile wie, koloniści biorą 
żołd z’olnierski i zapew ne będą  wysłani do Indji. 
Liczba ich na p rzy ląd k a  dobrej nadziei wynosi 
2300. P. Griftit zapytał, czy to praw da, że wice­
k ró l E gip tu  pozwolił p rzeprow adzić  wojsko przez 
międzymorze Suez i czy rząd  angielski korzystać  
będzie z tego pozwolenia, uakontec czy je s t  za­
miarem rząd u  użyć liny telegraficznej za a t lan tyc­
kiej, której położenie między Ir land ją  i Am eryką 
zostało wstrzymane, w innem miejscu, na p rzy ­
k ład  przez poloz’enie jej na linji indyjskiej. Lord  
Palm erston odpowiedział, że ta  lina nie je s t  w ła­
snością rządu, że przytem użycie je j  na drodze do 
A h x andr j i  wym agałoby  decyzji parlamentu, a nie 
podobna w  chwili rozejścia się prawie Izb p rzed ­
stawiać im podobną  propozycję do rozstrząsania. 
Co do drugiej części pytania, może zapewnić, że 
do tąd  wcale nieporozumiewano się z paszą  E- 
giptu względem przeprowadzenia  w ojska  przez S u ­
sz, aie przyznaje, że kiedy w czasie wojny  w sch o ­
dniej uczyniono w tym względzie propozycją, Said 
pasza  nie miał nic przeciw temu, ale ofiarował n a ­
w et wszelkie ze swej s trony ułatw ienia  dia nasze­
go wojska. Z drugiej s trony  atoli pierwszy mini­
ster oświadczył, że d roga  lą d o w a  przez między­
morze Suez przedstaw iłaby  niezmierne trudności 
i koszta, i d la  tego wątpi,  żeby rząd  angielski, zde­
cydował się korzystać  w  tym  razie z uprzejmego 
usposobienia wice króla.

Globe potw ierdza pogłoskę o mianowaniu  trzech 
now ych p a rów  przez Jej K ró lew ską Mość, ale wy­
mienia tylko lo rda  Roberta  Gros zenor z Izby niższej 
z okręgu Midlesex, jako  wyniesionego do tej w y ­
sokiej godności; co do dw óch  innych imion n a d ­
mienia, że d o tąd  nie m aźadnej pewności. (/. B.)

F  * R  A N  C J A.
P aryż 25 Sierpnia. S p raw a  X ięztw  N addunaj-  

sk ich  uczyniła dziś wielki krok; d?iś z rana  o d b y ­
ło się posiedzenie r a d y  ministrów, przy  końcu  k tó ­
rego Cesarz miał donieść o ważnych  przedm iotach 
które  zakom unikowane być mają na  drąg iem  p o ­
siedzeniu zwołanem na  godzinę ósmą wieczorem.

Sułtan  ja k  donieśliśmy i j a k  następnie po tw ier­
dzone zostało przez te legraf  z K onstan tynopola ,  
zaproponow ał przystąp ić  do konferencji z sześciu 
mocarstwami, w e d łu g zasad  um ów ionych  w O sbor­
ne, względem unieważnienia w yborów . N a nie­
szczęście dla konferow ania  z temi sześciu m ocar­
stwami, po trzeba było aby  one wszystkie by ły  re ­
prezentowane. Tym czasem  ja k  donosiliśmy, lord  
S tra tfo rd  de Redcliffe stanowczo odmówił wzięcia 
udziału w  ugodzie  przyjętćj przez wszystkie  rzą ­
dy. P osuw ając  naw et to usunięcie się aż do p rze­
sady, lo rd  S tra tford  de Redcliffe opuścił K onstan ­
tynopol i przejeżdżał się po Bosforze w  swojej ko r­
wecie Coquette. Nie dość na  tem; pan  P rokeseh  
wciągnięty w  tę  polityczną bezwładność, nie o- 
świadczył gotowości przystąpienia  do porozumień 
dyplom atycznych. N aturaln ie  takie położenie nie 
mogło się przedłużać, i nie napróżno przypuszcza­
no, że po spiesznym powrocie Cesarza (spow odo­
wanym  może przez s tan  okoliczności) ministrowie 
zgromadzeni wczoraj na radzie, zajmowali się p o ­
ważnie t ą  kwestją.

Zdaje się że na tem posiedzeniu powzięto ener­
giczne postanowienie i ułożono ultym atum  które  
posłano Porcie. R ząd  francuzki nie przypuszcza 
żeby P o r ta  mogła odmówić kategorycznej od­
powiedzi, t a k  dalece że razem doniesiono Dżemil- 
bejowi, am bassadorow i tureckiemu w  Paryżu , że 
ju t ro  w środę otrzym a paszporty  do w yjazdu, je ­
śli zadość-uczynienie żądane przez m ocarstw a nie 
zostanie udzielone. T o  zadość-uczynienie nadesz ­
ło i rząd  otrzymał kategoryczne zawiadomienie, że 
W y s o k a  P o r ta  postanow iła  na tychm ias t un iew a­
żnić w yb o ry  m ołdawskie  bez ż ad n y ch  poprzednich 
konferencji. Przesłano w tym  celu stanowcze roz­
kazy  kajm akanow i Vogorides.

Cóż teraz uczyni lo rd  Redcliffe? Tego przew i­
dzieć nie możemy, ale doda ją  zupełnie stanowczo, 
że n a  nowe i w yraźne wezwanie (już to trzecie) p o ­
słane przez lo rda  Palm erston, z poleceniem u p o r ­
czywemu am bassadorow i, a b y  wszedł na  drogę 
pojednaw czą; tenże miał odpowiedzieć: »Odpo- 
łajcie mię z p o sad y  jeżeli śmiecie to uczynić .«

—  D o osta tn ich  ważnych wiadom ości z Indji 
w schodnich , doda ją  że wmjsko kró lestw a Oude, 
zbuntowało  się i weszło w  stosunki z pow stańcam i 
w  Delhi.

—  Mówiliśmy już  o ilość w ażnych  n ieporozu­
mieniach zaszłych między dw oram i T u ry n u  i N e­
apolu  w  przedmiocie żądanego i niewyjednanego 
do tąd  oddania  s ta tku  C agliari i passaźerów  k tó ­
rzy  najniewinniej skom prom itow ani zostali przez 
to że znaleźli się na tym  s ta tku  w chwili kiedy go 
pow stańcy  opanowali, a  po w y lądow an iu  w Sa- 
pri, puścili na łaskę  w ia trów  i morza. R ząd  nea- 
politański zarzucał sardyńskiem u, że niedość u- 
czynił d la  zapobieżenia zam achowi mazzinistów, 
ale rząd  sardyńsk i niezważając n a  ten niedorzecz­
ny zarzut, chce się dopom inać energicznie o od ­
danie niesłusznie zatrzym anego 3tatku i areszto­
w anych sa rdyńczyków  i może nie poprzestanie 
na samem odw ołaniu  swego ministra z Neapolu, 
jeśli nie o trzym a żądanego zadość-uczynienia. D o­
dam y jednakże , że m ocarstw a, które niemogą po­
zostać obojętnemi w tein zajściu, a mianowicie 
Austrja, sym patyczniejsza naturaln ie  Neapolowi 
niż P iemontowi, w dadzą  się niewątpliwie d la  za­
pobieżenia ważniejszym zajściom.

Moniteur po tw ierdza  dziś, że Cesarz pozostanie 
do końca tygodn ia  w swojej teraźniejszej rezy ­
dencji, z pow odu  powolnego postępu  robót około 
obozu w  Chalons. (Ind. Belge).

T U R C J A . '

K orrespondenc ja  z K ons tan tynopo la  po d an a  
przez Journal des Debuts, zaw iera  następujące u- 
s tęp y ,  dające wyobrażenie o stanie umysłów 
w  stolicy T urc ji ,  w  skutku zerwania s tosun­
ków  dyp lom atycznych  przez rep rezen tan tów  czte­
rech mocarstw:

»Zerwanie s tosunków  dyp lom atycznych  mię­
dzy W y so k ą  P o r tą  i czterema mocarstwami, p o ­
ciągnęło za sobą poufne i pół u rzędow e po rozu­
mienia się, w celu przyśpieszenia zgodności; p ro ­
ponowano tu  naw et usunięcie kajmakanów, bez 
w ysłuchania  ich tłómaczenia się. W szystk ie  te u- 
siłowania przedsiębrane w celu odwrócenia  po­
łożenia, k tórego ciężar dał się ju ż  uczuw ać na ro ­
dowi, pozosta ły  zupełnie bezowocuemi, w obec 
pastanowienia  powziętego przez czterech re p re ­
zentantów, nieprzyjęcia najmniejszej zmiany w for­
mie ultimatum przedstaw ionego przez Francję.

P o d  ciśnieniem tej niezachwianej posady , lu ­
dność K onstan tynopo la  głęboko Jzostala w s trzą ­
śniętą; nie mogąc zdać  sobie sp raw ę  względem 
na tu ry  tych  trudności dyplom atycznych , które 
spow odow ały  to starcie, przypuszczać zaczęto 
podobieństw o nowej wojny, a exaltacja  muzuł­
m ańska by ła  je d n ą  z nienajmniejszych trudności, 
które  n iedozw oliły  gabinetowi i naw et samemu 
Sułtanow i przychylić  się do żądan ia  Francji. Ko- 
lon ja  europejska  i hande l  w Konstan tynopolu , 
dotkniętemi zostały  innego rodzaju  niebezpieczeń­
stwem; ciągle w zras ta jący  postęp  k u rsu  wexli 
spow odow ał nieobliczone s t ra ty  w  ciągu kilku dni 
na szkodę han d lu  notow ano  różnicę 12°/o-

W p o ś ró d  takich to wstrząśnień , depesza tele­
graficzna d a tow ana  z O sborne 9 b. m. i p o d p i­
sana  przez hrabiego W alew skiego , nadeszła  dó 
p an a  Thouyenel, z zaleceniem, ab y  w strzym ał 
swój w yjazd z K o n s tan tynopo la  i zawiadomił o 
tem sw oich kolegów. W iad o m o ść  ta, k tó ra  roze­
szła się z najw iększą szybkością , uspokoiła  u m y­
sły i w zbudziłanadzie ję  prędkiego załatwienia nie­
porozumień. (Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
Chambery 23  S ierpnia . W iad o m o  że król W i ­

k to r  Em m anuel p roszony  by ł przez nasze władze 
m unicypalne aby  p rzyby ł poświęcić kolej żelazną 
sabaudzką, i to  zaproszenie zostało przez niego 
przyjęte. P lan  podróży  Jego Kr. Mości i p rogram  
uroczystości jak ie  będą  miały miejsce z okoliczno­
ści jego  podróży , są  dziś ju ż  wiadome urzędownie. 
W  dniu 31szym orszak królewski przejdzie przez 
Alpy. P rzybyw szy  do Modane, k ró l podłoży ogień 
w minę, której w ybuch  ma stanowić inaugurację j e ­
dnego z najbardziej o lbrzym ich dzieł do jak iego  
wzięły się k iedykolw iek  ręce ludzkie.

T en  olbrzymi tunel w górze Ceuis, ten łącznik 
k tó ry  gienjusz ludzki ma, w krótce położyć między 
południem i pó łnocą  E uropy , będzie jednein znaj- 
kolosaluiejszych przedsięwzięć teraźniejszych i 
p rzysz łych  czasów. W ynalazcy  pięknej machiny, 
k tó ra  ma służyć do przewiercenia tej góry, udali 
się niedawno na  miejsce d la  oznaczenia zupełnie 
stanowczo miejsc, z k tó ry ch  jednocześnie z obu 
s tron  góra ma być  a takow aną . Przedsięwzięli oni 
wszelkie po trzebne środki dla zapewnienia  do s ta t­
ku  w ody  do u trzym ania  w ru ch u  tej machiny. J e ­
den z trzech s tow arzyszonych  inżynjerów p. Som- 
mertier , depu tow any  z S abaud ji  w parlamencie, j 
udał  się do Belgji d la  dopilnow ania  ich najpręd- |

szego i dokładnego ukończenia tej m achiny która  
się w  Belgji wygotowuje. T o  dzieło prawdziwie 
cudowne, poniew aż przekopanie  wynosić będzie 
12 kilometrów, będzie z wielu względów  interes- 
sującem; geologowie k tórzy  do tąd  musieli og ran i­
czać się na dom ysłach  względem materji sk ład a­
ją c y c h  wnętrze tych  niezmiernych mass, które s ta ­
nowią Alpy, zachw yceni są  p rzedstaw ia jącą  się 
im tu  sposobnością  skontro low ania  nakoniec  sw o ­
ich do tychczasow ych teorji.

Ale w róćm y do podróży  króla. W  dniu p rzyby­
cia do Cham berry , Jego Kr. Mość odbędzie p rze­
gląd  gwurdji narodow ej i w ojska  garnizonu. N a­
zajutrz 2go września W ik to r  Em m anuel u d a  się do 
Culoz i tam położy j e d n ą  z b ry l  kamienia oderw a­
nego dniem pierwej, od ścian góry  Cenis. Będzie 
to węgielny kamień budow y m ostu  żelaznego, na­
der  śm ia łego ,k tó ry  ma połączyć dw a brzegi Renu 
i p rzedstawić przejście d la  kolei żelaznej między­
narodowej. W  dniu 2gim września Jego Kr. Mość 
znajdować się będzie na wielkich m anew rach  z na­
śladowaniem  bitwy, w  okolicach Aix, w czem  w e­
zmą udział prawie w szystk ie  w ojska  garnizonu 
Sabaudji. N astępnie  odbędziesię  położenie węgiel­
nego kamienia do nowego gm achu kąpielowego 
w Aix l*s Bains, które  wkrótce przewyższy w szyst­
ko co w tym rodzaju  znaleźć można w  Europie , 
dzięki nieustannym ulepszeniom czynionym w tym 
zakładzie. Następnie  król znajdow ać się będzie 
na w ypraw ionem  dla  niego śniadaniu  w Casino, 
potem u d a  się znowu do Cham berry  gdzie na cześć 
jego urządzonem będzie strzelanie karab inow e i 
św ie tny  bal w sali teatru.

W d n iu  3 września król uda  się w  d rogę  z po­
wrotem do stolicy i jeśli czas pozwoli zapoluje na 
niedźwiedzie w Mauriene. Cała Sabaudja  p rzygo­
towuje się do godnego uczczenia wielkiego, p raw e­
go i rycerskiego m onarchy, k tórego nasz lud  uprze­
dzając historją, przezwał najsłuszniej poczciwym  
królem. K ażdy  z nasz wdzięczny mu je s t  z całego 
serca, że utrzymał nienaruszone nasze młode sw o ­
body  i że trzym ał się polityki zupełnie różnej od 
innych mocarstw włoskich. P an  Cavour tow arzy ­
szyć będzie królowi w je g o  podróży.

Donoszono i zaprzeczano tej pogłosce, że xiąże 
Napoleon przybędzie na spotkanie  króla Em m a- 
nuela do Culoz. Nietylko możemy zaręczyć za p e ­
w ność tego faktu, ale zarazem dodać  musimy że 
więcej niż p raw dopodobnem  jest ,  że xiąże tow a­
rzyszyć będzie kró low i do Aix i do Chamberry.

W stąp ien ia  n a  górę Montblanc były w  tym r o ­
k u  dość  częste. Liczą już dziś sześć, które się zu ­
pełnie powiodły. T a k  malownicza dolina Chamou- 
nix, k tó ra  je s t  niewątpliwie najpiękniejszym klej­
notem koronyalpejskiej Sabaudji,chociaż p rzew o­
dnicy i przewodniki (książki) liczą j ą  do Szwajca- 
rji, miała w tym  roku  przeszło 20,000 zw iedzają­
cych j  ą tu rystów .

Sk ładka  uorganizow ana w  Annecy, d la  wznie­
sienia pomnika dla p an a  Eugenjusza  Sue, p o k ry ­
w a sięniezmiernem mnóstwem podpisów. T a  cześć 
oddana  jednem u z najdzielniejszych przeciwników 
jezuitów, obudziła  najgwałtowniejsze ataki w czę­
ści naszej p rassy . Jeden  z zapaleńców nie wahał 
się zawołać n a d  świeżą mogiłą, że Opatrzność  d o ­
brze uczyniła uw alniając nasz kraj od takiego czło­
wieka.

— Czytamy w Corriere Mercantile: Korrespon- 
dencje z Tun is  przywiezione przez pa rop ływ  dzi­
siejszy, donoszą że depesza telegraficzna nadesz­
ła  przez Marsylję, znakomicie przesadziła fakta  
w przedmiocie zawichrzeń jak ie  miały miejsce w T u ­
nis i niebezpieczeństw na  ja k ie  narażeni byli rezy­
denci europejscy w tem mieście.

P o  wiadomem urzędowem zam ordow an iu  ow e­
go izraelity, o którem przed  kilku tyg o d n iam i do­
niesiono, zdarzały się tu  i owdzie gw ałty  popeł­
niane przeciw przechodzącym  izraelitom, a naw et 
przeciw chrześcjanom, k tó rzy  ujmowali się za nie­
mi i używali kijów a naw et broni przeciw pała­
szom kilku fanatyków  m aurytańskich , ale n ik t nie 
został zabity i ty lko kilka zdarzyło się lekkich s tłu ­
czeń i ran.

Było nieco popłochu w mieście w sku tku  pusz­
czonej w obieg wiadomości o buncie dw óch  poko­
leń arabskich, boga tych  i licznych, k tóre  odm a­
wiają bejowi haraczu. O bawiano się żeby te p o ­
kolenia nie chciały  k orzystać  z okoliczności i zejść 
z gór d la  rabow an ia  i rozwinięcia swego fana ty ­
zmu przeciw chrześcjanom. Ale w mieście wojsko 
przytłumiło zawichrzenia, a interessa okolic i od ­
leglejszych osad  jak k o lw iek  w  tej chwili niebez­
pieczne, nie trw ożą  rezydentów  miejskich. (/. B.)



P rzeg ląd  literatury krajowej. 
DZIEŁA B J Ę Z Y K U  P O L S K I M .

Nowa grammatyka. Statystyka pisarzy o języku, dziś ży- 
iących. Pan Morz-ycki i jego reformy bardzo ogólnie roz- 
powiedziane. R zecz o pisowni. Pomysły Kudasiewicza, 
Koncewicza, dziełko najlepsze. Z tąd ustęp o pisowni 
Jiięgi śmata. Najważniejsze fa k ta  grammatyczne bieżącej 

chwili.
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Ner Kroniki 224.)
P ra w id ła  pisowni p an a  Koncewicza polecamy 

wszystkim  rodzicom dla dzieci. Nie m am y pod 
tym  względem popularniejszej, dostępniejszej, a 
lepiej pomyślanej xiążki. P isow nia  ta  naw et prze­
sz ła  przez p róby  ognia i miecza, g d y  pamiętamy, 
toczyła się ze względu na nie polemika w Bibljo- 
tece W arszaw sk ie j  zaraz po wyjściu pierwszego 
w ydan ia  i au to r  takz’e zabierał w niej głos, t łu­
macząc się ze swoich zasad; co polem ika ta  i do ­
św iadczenie  m u wskazało, teraz poprawił, a n a ­
w e t  w nowein w ydan iu  uw ażaliśm y to, czego 
w  pierwszem nie było, z’e au to r  odw oływ ał się do 
innych  słowiańskich języ k ó w  i z nich czerpał ob­
jaśn ien ia  i naukę.

Ześiny tutaj zawadzili o pisownię, nie zaw adzi 
podnieść  rzecz raz jeszcze o pisowni Xięgi św ia ­
ta ,  na  k tó rą  k iedyś jeszcze w  r. z. (K ronika  Nr. 
146) zwracaliśmy uw agę czyteln ików naszych. 
Zaczepiliśmy wówczas pana jen ikego , więc o d ­
w e t mu się należał. Oto l is t jego  do nas pisany, 
tłum aczący zasadę  tych  zmian, jak ie  przyją ł do 
Xięgi świata:

»Podnosząc  (pisze p. Jenike do nas) fak t  za­
p row adzonej od la t  kilku  w w ychodzącej pod 
redakc ją  moją X iędze  świata , pisowni, i żądając  
odemnie wytłómaczenia się z zasad  n a jak ieh  swój 
sys tem at opieram, w yw ołujesz mnie pan w sz ran ­
ki, w k tó rych  s taw ać  nie czuję się na siłach. Nie 
poświęcam się wyłącznie badaniom  mówniczyin. 
i d la  tego nie śmiem rozs trzygać  stanowczo za­
chodzących  w  tej mierze wątpliwości.  G d y  j e ­
dnak  w spraw ie  publicznie wytoczonej, milczenie 
z mojej s trony  b y łoby  prostem  bez appellacji 
p rzyznaniem  się do winy, —- racz przeto, szano­
w n y  redaktorze, zamieścić w  piśmie swojem te 
k ilka  słów odpowiedzi.

• Niemiałem nigdy i nie mam zamiaru w p ro w a ­
dzania  do pisowni naszej reform , i lekkie w tym 
względzie zmiany w Xiędze świata, bynajmniej 
też nie tchną  reform atorstwem , tem bardziej, że 
po większej części na  cudzej opierają się po w a­
dze. P iszę  i d rukuje  zgodnie ze swojem przekona­
niem (którego nikomu nie narzucam), trzym ając  
się w tem twej własnej, panie redaktorze, tole­
rancyjnej zasady: p isz  ja k  chcesz, abyś dobrze 
p isa ł. Zresztą, p isow nia moja w ogólności zga­
dza się zupełnie z wnioskami deputacji b. tow a­
rzy s tw a  przyjaciół nauk: w niek tórych  tylko r a ­
zach, gdzie słuszne ku temu uznawałem pow ody, 
ods tąp ić  sobie od  nich pozwoliłem.

»W ytkną łeś  mi najprzód, szanow ny re d a k to ­
rze, że piszę K aim irz  zamiast Kazim ierz ; ależ za 
ta k ą  p isownią przemawia najdowodniej etymolo- 
gja. Imię K aim irz  oznacza nie tego co k a z i  czyli 
narusza , lecz tego co każe, co nakazuje  pokój 
czyli m ir ; nie zawiera  więc w  sobie pojęć ani 
skażenia , ani m ierzenia, a tem samem nie widzę 
żadnej zasad y  w yrozum ow anej do" pisania  go 
K azi-m ierz. Zgodziłbym się wreszcie na z a ch o w a­
nie e w końcówce, lecz w takim  razie powinno 
ono koniecznie być k reskow ane  (Kaźmierz). Piszę 
dalej i d ruku ję  zw idzieć, odwidzieć  (zamiast zwie  
dzieć, odwiedzieć), bo wspólną tych  w yrazów  p o d ­
s taw ą  je s t  czasow nik widzieć, do k tórego doda je ­
m y  przyimki z, od. M ówimy i p iszemy dobrze: 
przew idzieć, p rzy w id z iić . dowidzieć, niedowidzieć: 
dlaczegóż więc ty lko  w dw óch  powyższych w y ra ­
zach  zbaczać mam y od  najprostszej i najlogicz­
niejszej zasady?

»Co do zaimka osobistego on, nadanie mu w pier­
w szym  p rz y p a d k u  liczby mnogiej zakończenia 
ony, nie je s t  bynajmniej moim pomysłem; posze­
dłem  w  tem  za przykładem  znakomitego mowni- 
k a  naszego, Eelixa Zochowskiego. Zochow ski o d ­
różnia  słusznie w  języku  polskim  dw a  zaimki 
on, ona, ono, jeden  w skazujący  (on, onego), drugi 
osobisty  (on, jego); p ierw szy  z nich ma p ierw szy 
p rzy p ad ek  liczby mnogiej one, drugi ony , i to  nie- 
ty lko  w rodza ju  żeńskim (jak pan zauważyłeś), 
ale we w szystk ich  trzech rodzajach , z wyjątkiem  
g d y  się odnoszą  do rzeczowników męzkich lu d z­
kich. G d y b y  nap rzyk ład  kto zapytał: Co robią  
one (owe, tamte) dzieci? to  k ażd y  pojmujący duch  
ję z y k a  zrozumie, że one je s t  tu  zaimkiem w skazu­
jącym , i odpow iedź będzie: Ony (zaimek osobisty)

uczą się lub bawią. P rzem aw ia  nad to  za tern p ra ­
widłem i zwyczaj n a rodow y  i pow aga  w zorow ych  
pisarzów  naszych z epoki zygmuntowskiej; k toby 
zaś p rag n ą ł  obszerniejszych w tćj mierze d ow o­
dów, tego odsyłam  do dzieła p ana  Zochowskie 
go, pod  tytułem: »Części m owy odmieniające się
przez przypadki,"  tudzież do własnego a r tyku li­
ku mojego, k tó ry  w ydrukow ałem  w  Nr. 257 G a­
zety W arszaw skiej z roku  1854, zaczepiony bę­
dąc  przez T y g o d n ik  w arszaw ski w Czasie. U  nas, 
ile mi wiadomo, oprócz samego panaZochow skie-  
go i redakcji Xięgi świata, używa tej m odły w d ru ­
ku jeden  z najmłodszych, lecz razem najzdolniej­
szych, p racow ników  na niwie mowniczej, p. W ła ­
dysław  Sabowski, i używ ał w kilku sw ych  dzie­
łach ś. p. E u s tach y  Leśniewski.

n W urab ian iu  przym iotników  od imion rzeczo- 
wnych, zakończonych na d, t, trzymałem się d a ­
wniej zasady  ściśle etymologicznej, i d latego pi­
sałem rzeczywiście: Szw edśki, grodski, d o rp itsh i, 
uznając jed n ak  słuszność dow odów  autora  uw ag 
inowniczyeh, w Nr. 295 Gazety  Codziennej z ro ­
ku zeszłego, zan echałem tej pisowni, i w kilku już 
osta tn ich  zeszytach Xięgi św iata  drukowałem: 
szw edzki, d  or pac k i  i t. d.

iJnne  zboczenia moje od powszechniejszego 
zw yczaju , ograniczają się na dosyć  już  naw et u- 
tartem  pisaniu d z is iu jszy , lu ta jsży , zamiast d z i­
siejszy, tu te jszy , na łączeniu w jeden  w yraz  nie­
k tó rych  spójników i p rzysłów ków , jak: dlatego, 
dlaczego, zatem , za/o, natenczas, gdzieniegdzie, 
gdzieindziej, ju kn u jw ięcr j i t.. p., oraz na częstszem 
może ja k  kto inny kreskowaniu  samogłoski e, za- 
lecanem zresztą także przez deputację  b. to w arzy ­
s tw a  przyjaciół nauk."

D o tąd  s łow a pana Jenikego. P rzy w ied l iśm y  je  
d la  historji całej tej s p ra w y  pisowniozej. J a k  d a ­
lece reform a toro wie gram m atyczni uw odzą  się ja- 
kietniś pojęciami a priori, mamy i tutaj dow ód  
na zestawieniu dw óch pisowni w yrazów  dzis ie j­
szy , tu te jszy . Pan  Jenike pisze d zis iu jszy , tu ta j- 
szy  i u trzymuje, że to ju ż  ndósyć u tarte  pisanie," 
na cobyśm y się niezgodzili, bośm y niespotykali 
tak  często przymiotników tych  w  nowej postaci. 
P a n  Morzycki przeciwnie pisze w swoim n Rysie," 
na str. 196: »Nie mówimy lu ta jszy , ani dzisia j-  
szy , nie pow inniśm y też ani mówić, ani pisać 
lu la j, dzisia j, ale tak jak mówi gmin: tu t ej, dzisiej, 
wczorej. P o p ra w a  klussyezna n iestosow na, bo 
zaprow adza  harm onję g łosow ą nie lepszą od  po­
spolitej dawnej, —  a przytem koszlawi formy od­
mian, k tó  ych bronić je s t  zadaniem nauki."  A więc 
u pana  Jenikego ina być tu /a jszy , bo je s t  tu ta j; u 
pana  Morzyokiego tu te jszy , bo lu d  mówi tulej. 
Pan Jenike z p rzysłów ka urab ia  przymiotniki, pan  
M orzycki z p rzym iotn ika  domyślił się ja k  pow i­
nien być przysłówek. Circulus vitiosus.

Jak a  podług naszego zdania  reforma w pisowni 
ma przyszłość, to większe zastosowanie, rozw i­
nięcie się )o ly . T ru d n o  tego niewidzieć, że oszczę­
dzam y  jej wcale niepotrzebnie; pan M orzycki n a ­
wet me poszedł tutaj za swoim poprzednikiem, p a ­
nem Zochowskiin. T ru d n o  tego niewidzieć, p o ­
wtarzamy, że kolej, ja k  się odmienia w j ed n y ch  
p rzy p ad k ach  koleje, koleją, kolejam i i t. d., tak  
w drugich pisać się powinno koleji, j a k  n a d zir ji,—  
j a k  żmiję w  2gim p rzy p ad k u  liczby pojedynczej 
pow inniśm y pisać żrniji. T a k  swój, swojego, swo­
jem u, pow innoby pisać się i swojieb, swojim . P a n  
Zochow ski dzisiaj tak pisze, Lelewel tak  pisał 
dawniej i pisze dzisiaj, ale prócz nich, n ik t  inny 
więcej. Je s t  taż sama logika w pisaniu jich , jim  
i t. d.

Najważniejszym  faktem gram m atyeznym  obe­
cnej chwili, j e s t  zawsze dzieło pana  Morzyckiego, 
na  k tórego d rug i zeszyt czekamy z niecierpliwo­
ścią, —  i polemika coraz żw aw sza p ana  Zoehow- 
skiego z xiędzem M alinowskim, k tó ra  się toczy 
w Bibljotece W arszawskiej.  N iesposób p rz y p u ­
ścić, żeby i ukazanie się nowój gram m atyki nie 
wywołało pom iędzy niemi no w y ch  spo rów  n a u ­
kow ych . W ażnem  także dziełem będzie Fizjolo- 
g ja  mowy polskie j, na  k tó rą  prenum eratę  zbiera 
obecnie pan  K udasiewicz. S łownik języ k a  polskie- 
go, w y c h o d z ą c y  w  W ilnie , dla g ram m atyki nic 
nie przyniesie, ty lko ma nam ukazać  w pełni ze­
brane w szystk ie  sk a rb y  języka.

Dnia 23go sierpnia 1857 roku. J. B.

P A M !  Ę T  N ! K I 
IlA.ttESŁT4*XA.

( C i ą g  d a l s z y . !
((Patrz Ner Kroniki 224.)

—  „P alauk Ponoś, parod ik  man pasporta” (pa­
nie poczekaj, pokaż  mi paszport)  —  zawołano na

mnie, k iedy  w jechaw szy dft wsi przez podniesio­
ny iz  abati, już byłem kilkadziesiąt k roków  zrobił, 
Z a  rzymalem konia, odwróciłem  się i u jrzałem  
ch ło p a  goniącego za mną.

N a  zapytanie, czego odemnie żąda?
—■ Panie, — odpow iedział—  wyszedł rozkaz od. 

policji, aby  n ’e puszczać nikogo ze wsi do wsi bez 
paszportu ; pokaż pan paszport.

Pom arkow ałem  wtedy, żem ju ż  z K urlan  dji do 
Poniewieżskiego pow iatu  wjechał, ale zarazem  z a ­
stanowiłem się nad  tem co mam począć, gdyż  do ­
tąd  nie potrzebując  paszportu  w przejazdach z gu- 
bernji do gubernji, nie miałem go z sobą. Co tu  
było począć? N adstaw ić  rezonem: audaces fo r tu ­
na ju ra t. W yjąłem  z kieszeni pulares, a dostrzegł­
szy w nim afisz ostatniej opery, na której byłem 
w Rydze, afisz Preojozy, rozwinąłem go i dałem 
chłopow i. W ziął, popa trzy ł  j a k b y  czytał, poczem 
odda jąc  mi nazad, ukłonił się nisko, mówiąc:

— Guli Ponoś ważok  (możesz pan jechać).
N iezrów nany utworze wielkiego W e b e ra !  u ra ­

towałeś mnie dzisiaj od zmuszonego p o w ro tu  do  
Rygi po paszport,  uwolniłeś może od aresztu, a co 
najpewniejsze, wybawiłeś od zapłacenia haraczu. 
T ak  słusznie uwielbiona od wszystkich Precjozol 
w ydobyłaś  innie z tej toni, p raw dziw ą precjozą s ta­
łaś się d la  mnie!

D obrze  powiedziano: „że w gubernjach p r z y -  
ballyekieh. d ługoletn ia  praca niewdzięczną ziemię  
przyw iodła  do lego stopnia urodzajności ja k  czar-  
noziem." (3) W  pow iatach gubernji Kowieńskiej 
bardziej zbliżonych do morza, ziemia napływ ow a, 
lekka, miejscami naw et piasczysta, wielkiego po ­
trzebuje ulepszenia, ciągłego przerabiania  za p o ­
mocą nawozu i dokładnej upraw y. W  pow iatach  
Poniewieźskim , W iłkom iersk im  i Kowieńskim 
gru n t  o rny  po większej części jest szaroziemem 
niskim i zimnym, potrzebuje prócz corocznego pod  
oziminę nawozu, prócz ogrodowej, że tak  powiem  
upraw y, koniecznego osuszania  row am i co la t  k il­
ka odnawianemi.

W iekow a cierpliwość i w y trw a łość  h o lend rów , 
odsunęła  morze, zatam owała się od  niego, kraj ca­
ły, osuszy ła  i zamieniła w bujne sianożęcia i p a ­
stw iska. W praw dzie  Litw in n ieurodza jną  i u p a r ­
tą ziemię, uporem własnym i pracą przemógł, z w y ­
ciężył, do wielkiej urodzajności zmusił; ale czyż 
na tem poprzestać powinien? czyż mu nic więcej 
do zrobienia nie pozostaje? Ma łąk  podostatkiera, 
pastw isk  do woli, ale te łąki i pastw iska bagniste, 
w y d a jąc  letnią i zimową s traw ę złego gatunku , 
popraw ie  rassy  rogatego  byd ła  są  na przeszko­
dzie, chow u owiec nie dozwalają. Przerzynaniem  
kraju kanałami ze spadem  do rzek Niewiaźy i 
Świętej m ożnaby złemu zaradzić, a tem samem 
ósm ą przynajmniej część zupełnie nieużytecznego 
grun tu  na urodzajny  zamienić. N a to znacznych 
potrzeba  nakładów, jeden  lub kilku obyw ate li  te ­
mu nie w ydołają , stowarzyszenie  ty lko  m ogłoby  
się z korzyścią na ta k ą  an trepryzę  porw ać, a le  
gdzie jest  stowarzyszenie, tam wielu do niego n a ­
leży, gdzie wielu, tam zgodnie pracow ać  powinni, 
a u  nas o zgodę tak trudno!

Charak te r  nasz narodow y, szlachetny, prawy, 
czasami zanadto  szczery i o tw arty ; a  z tego p o ­
w odu da jący  się zbyt często podstępem podejść, 
pochlebstw em  złudzić, w ykrętem  oszukać, c h a ra ­
kter prędki, burzliwy, a tak ła tw y  do uspokojenia, 
do ugłaskania, tęskniący za tem  czego nie ma, a  tego 
co ma nieraz nie umiejący szanować; pełen pośw ię­
cenia, ofiary choćby życia, tak  lekkom yślny, nie­
stały!

C harak ter  n a rodow y , rów nie j a k  każdego z o- 
sobna człowieka, nie je s t  jem u w rodzonym , a lesię  
w nim w yrab ia  i kształci, a któż go w nas w y r a ­
bia i kształci jeżeli nie matki? B o  jeżeli ojcowie 
w ychow an iu  dzieci nadają  kierunek, władze um y ­
słowe s ta ra ją  się przedewszystkiem rozwinąć, sil­
niejszy w p ły w  matek, one działają na  serce. O j­
ciec wskaże drogę, m atka  weźmie za rękę  i p o p ro ­
wadzi.

Jeden  z naszych  poetów  p o rów na ł ch a rak te r  
polki do w ód  naszych rodzicy, do W isły ,  może 
dla tego że do niej W a n d a  wskoczyła. Ze polka 
piękna, któż tego nie widział? że dobra, k tóż  nie 
doświadczył? że byw a kapryśną , któż nie doznał? 
że niestała, któż nad tem nie zapłakał? a że lekko­
myślna, nad tem ona sama zapłakała  nieraz. Pol­
ka  co dobrego zrobi, czasami w net popsuje, co 
złego, to zaraz źaluje; dobr-ocią w szystko  z nią d o ­
każesz, z uporem  trafisz na upor.

—  Je s t  to zimna skala, — w oła ją  jedn i— o k tó -  
rą  się wszelkie odbijają pociski, k tó rą  nic p o ru ­
szyć, nic rozgrzać nie zdoła!

(3 )  Sprawozdanie za rok 1 8 5 5 .



B yło  dawniej mniemanie, iż zmienna i niestała 
W is ła ,  do stałej i systematycznej żeglugi za s to so ­
w ać  się nie da. Kiedy od la t  kilkudziesięciu w y ­
nalezione statki parow e nietylko słone w ody  wzdłuż 
i wszerz p ru ć  zaczęły, ale rzekami dosta jąc  się do 
ś rodka  krajów , kommunikaeję w ewnętrzną u ła ­
tw ia ły  i przyczyniały się stanowczo do przem y­
słow ego i hand low ego  ruchu; u nas słyszeliśmy o 
tern, dziwiliśmy się temu i żałowali że nasza k a ­
p ryśna  W is ła  nie dozw ala  nam z europejską  cy­
wilizacją pos tępow ać  naprzód. N iedługo pozosta­
liśm y w tyle, znalazł się i u nas mąż z głębokim 
pomysłem, z g run tow ną  nauką i z silną w olą  i o 
czem pomyślał zaraz w czyn w prow adził;  Andrzej 
h r .  Zamojski zawiązał w spółkę  żeglugi parow ej i 
nie zaw ahał się na ewikcję an trepryzy  swojej ca 
ły  swój majątek założyć. P rzekonaw szy  się, że 
w e Francji do sp ław u po rzekach używ ają  p ła ­
skich s ta tków  p a ro w y ch  potrzebujących zaledwo 
ośmiu cali w ody , k ilka pod o b n y ch  z zagranicy 
sprow adził ,  drugie już  we w łasnym  p obudow ał 
k ra ju  i nie minęło la t  kilka, pom yślny  skutek  u- 
wieńczył zamiary. Żegluga pa row a  na W iś le  nie­
ty lk o  teraz zboże nasze dostaw ia  do G dańska, a 
Ztamtąd w zamian zamorskie tow ary  przywozi, 
n iety lko opalowem drzewem zaopatru je  W a rs z a ­
w ę, nietylko po B ugu i N arw i wycieczki u sk u te ­
cznia, ale rzuciwszy na L itw ę współczucia okiem, 
d lóń b ra te rską  po za Niemen wyciągnęła  ku 
niej. Ale niestety! nikt do tąd  podanej nie u c h w y ­
cił dłoni, n ik t do tąd  współczuciem n a  współczucie 
nie odpowiedział, bo kiedy idzie o interes pienię­
żny, łitwin się boi, żmujdzin nie dowierza; jed n ak  
łatwiej pierwszemu dodać  odwagi, mż w drugim 
ufność  wzbudzić. Pomimo tego w wielkiej massie 
szczególniej mniej majętnych obywateli, więcej by 
się znalazło do b ry ch  chęci i woli, gdyby  im p rzy ­
k ła d  dali możniejsi, ci, k tó ry ch  w feuda lnych  cza­
sach magnatam i zwano, a w  teraźniejszym prze- 
m ysłowo-pieniężnym wieku R othschildam i zowią; 
p ierw si chcą ale nie mogą, d ru d z y  m ogą ale nie 
chcą.

Ze kręcące stoliki w y w o łu ją  duchy, je s t  to  do­
mysł, —  że złoto przyciąga złoto, je s t  to dow ie­
dzioną rzeczą. lin lito więcej ma, tem więcej mieć 
pragnie.

W sze lk i u nas postęp  w  gospodars tw ie  nazw a­
no, nie wiem d laczego, cho robą  wieku, j a  prędzej 
bym  tą nazw ą  obdarzy ł  ow ą u p o rn ą  a p rzesądną  
zastałość, k tóra  kroku naprzód nie dozwala robić 
i  owe namiętne przywiązanie  do pieniędzy. Z cho­
r o b y  no w ato rs tw a  kiedy się w  gorączkę zamienia, 
doświadczenie nieraz drogo okupione  z ła tw ością  
w yleczyć się może. Z asta łość  j e s t  chronicznem 
cierpieniem, można z niem długo  kawęczyć, lecz 
go się pozbyć radyka ln iep raw ie  n iepodobna. C h o ­
ro b a  nienasycona złota, by ła  w praw dzie  znaną u  
daw nych ,  ale w teraźniejszem stuleciu straszliwym 
sposobem  się rozwinęła. Ona władze  um ysłow e 
ścieśnia, uczucia szlachetne zaciera, serce w y s u ­
sza, ciepło żywotne wyziębia; zarów no z cholerą  
zaraźliwa, gorsza od niej, bo gdy  ta  od  razu  za ­
bija  na ciele, tam ta  z w olna  zabija na duszy.

Razu pew nego na licznem obywatelskiem ze­
b ran iu , jeden  ze znaczniejszych posiadaczy dóbr  
ziemskich, k tó ry  w zarządzie m ają tku  swojego 
s tan  włościan, do prawdziwej zamożności d o p ro ­
w adził  i zan iedbaną niegdyś gospodarkę  p o p ra ­
wił, ulepszył, w ydoskonalił ,  p rzedstaw iw szy  ko­
rzyści, jak ie  dla L i tw y  w yniknąć  m ogą z zap ro ­
wadzenia  żeglugi parowej, podał w niosekpołącze- 
n ia  się ze w spó łką  w arszaw ską

Młodzież tak skora  do każdej nowości, ośw iad­
czyła się zaraz za nim, większość oczywiście na 
jego  skłaniała  się s tronę, og lądała  się jed n ak  na 
k ilku  m agnatów, k tó rych  przew aga w podobnym  
razie by ła  tak stano wczą, ja k  zdanie R otseh ildów  
w  gabinecie m onarchów , k iedy  idzie o w y p ow ie­
dzenie wojny, lub zawarcie  trak ta tu  pokoju.

Gwar, ruch , zamięszanie, t rw a ły  długo, każdy 
p raw ił  swoje, je d e n  drugiego nie słyszał, nie r o ­
zumiał, a byli i tacy . k tórzy  ani słyszeć, ani rozu­
mieć nie życzyli sobie.

N apróźno  poda jący  wniosek silił się na a rg u ­
mentu, dowodził, przekonać pragnął; k iedy  w sa ­
mym zapale parow ym  statkiem płynąc przeciwko 
wodzie, pomijał G rodno  do P iń sk a  się zbliżał:

—  A Rumszyszkie rapy?  (4) — z a p y ta ł  k toś

(4 )  P o d  s a m e m i  R u m s z y s i k a m i  w  p o w i e c i e  T r o c k i m  o 
m i l  d z i e s i ę ć  p o w y ż ć j  K o w n a ,  s ą  w  N i e m n i e  s k a ły  czy l i  r a ­
p y :  k tó r e  u t r u d n i a j ą  s p ł a w  n a  tć j r z e c e .  P r z e j ś c i e  p o m i ę d z y  
n i e m i  n a  j e k i e  3 0 0  s ą ż n i  d ł u g i e ,  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n e  i n ie  
m a s  z p r a w i e  r o k u ,  a b y  s ię  t a m  kiika  n ie  r o z b i ł o  s t a t k ó w .

Z boku.
—  Prochem  je  w ysadzim y —  odpow iedział o- 

ra tor.
—  Ale na to dużo pieniędzy potrzeba.
—  Zysk z żeglugi pokry je  nakłady, a w  całym 

kra ju  do jednakow ej zniżonej ceny d o p ro w ad za ­
ją c  w alo r  p rodu k tó w  ziemnych, sumiennie filan- 
tropicznego dokonam y dzieła.

—  Pieniądz na statku, zysk w wodzie, sumienie 
z filantropją, rom anse ■—m rukną ł pod  nosem były 
sędzia graniczny.

—  Zniżone ceny. upadam  do nóżek —  odezwał 
się z k w aśn ą  miną żmujdzin z okolic W ielony, —  
a co nam do grodzieńskiego? niech tam  ceny idą 
na  dół, bjde u  nas szły w górę.

—  Mnie się w ydaje  — rzekł nieśmiało i ze spu- 
szczonemi oczami, n iedaw no po ukończeniu un i­
w ersy te tu  do domu p rzy b y ły —• że k iedy  oświata  
w całym ucywilizowanym świecie postępuje  n a ­
przód, nie w ypada łoby  nam pozostać w tyle.

— Mości dobrodzieju  — przerwał m u mały i 
chudy  jegom ość z ryżą  peruką  na  głowie, a z zie- 
lonetni okularami na nosie— p od ług  mnie najlepsze 
miejsce je s t  w  tyle; tam zw ykle  g łów na kw ate ra  
kom enderującego w czasie bitwy, tam kule nie d o ­
la tu ją ,  a w rejteradzie ty lna  s trona  w aw angardę  
się zamienia, wszak p ra w d a  panie kapitanie?— d o ­
dał, spog ląda jąc  zpod oku larów  na sąs iada  swo-

—  Mości panie, — odpowiedział kap itan—  żo ł­
nierz nie powinien znać innej drogi, jak  idącej na 
przód, tam ze zwycięztwem napotkać  się może, tam 
czeka na niego sława.

—  W olę pozostać w ty le— zakończyła ryża p e ­
ru k a ,— pańska d roga  prow adzi do sławy, moja 
d ro g a  najkró tsza  do domu; mówię to z d o św ia d ­
czenia, gdyż miałem czas j ą  wymierzyć, będąc 
przez lat czterdzieści komornikiem (5) p o w ia to ­
wym.

—  Czy wiesz panie marszałku, —  odezwie się 
ju ż  nie m łody  człowiek, k tórego  nie wiem d lacze ­
go sowietnikiein ty tu łow ano n igdy  złe samo nie 
przychodzi; sp o tykam y  się dzisiaj z żeglugą p a ­
row ą, ręczę iż nie u inie la t  parę, a żelazne koleje 
będą  chcieli zaprow adzić  u nas.

—  D a lb y  to p a n  B óg  —  odpow iedzia ł m ar­
szałek.

—  A to dla czego?
—  G dyż sp ław  na rzekach i koleje żelazne u ła ­

tw ia jąc  kommunikaeję, zabezpieczają kraj od g ło­
du, handel w ew nętrzny ożywiają i wrazie potrze­
by podczas w ojny , s tu tysięczną  a rm ję  w jednym  
tygodniu  o parę set mił drogi przerzucić mogą. 
A l e  nie dosyć  na  tem, dawuiej jecha li  za granicę 
ty lko  możniejsi, dziś każdem u prawie dozw olona 
droga; możniejsi jecha li  najczęściej d la  zabaw y, 
dziś się znajdą tacy, k tórzy po jadą  d la  nauki i 
z zasobem naby tych  wiadomości p o w ró cą  do d o ­
mu. Koleje żelazne s ia tką  sw oją  całą E u ro p ę  o- 
k rążyw szy  , w szystk ie  kraje  po łączyły  z sobą, 
z sobą zespoliły, j a k b y  do jedne j  wcieliły całości.

—  Niech i tak  będzie, k iedy  p an  m arszałek  tak 
utrzymujesz, — w yrzekł nieco z szyderstwem so- 
w ietn ik—w ydaje  mi się jednak, że k iedyśm y się 
d o tą d  bez tych  p a row ych  w ym ysłów  obchodzili, 
tobyśiny się i nadal bez n ich obeszli. Cóż nam 
proszę pana  i te b rukow ane  szossy dobrego  zrobi­
ły? Ojciec mój przez całe życie jeździł po gołej 
ziemi, i nie zły m ają tek  zebrał, a teraz majątek się 
rozlezie, jeżeli tam jak ieś  spółki zawiązy w aćb ęd ą ;  
o d k ąd  po kamieniach jeżdżą, proszę ty lko  sp o j­
rzeć na  konie, u “kaźdego koziniec.

M arszałek się uśmiechnął, a odw róciw szy  w d ru ­
gą stronę:

—  Panie  sęd z io , — zapy ta ł —  wszakże będąc  
w tym roku  w W arszaw ie ,  musiałeś jeździć koleją 
żelazną?

—  Przyznam  się panu —  odpow ie  nieco zakło­
po tany  sędzia— że mi się bardzo  chciało koleją  do 
Częstochow y pojechać, ale mnie n a  w szystkie  o- 
bowiązki zaklęła żona abym tego nie czynił; ona 
utrzymuje, że nap isano  w  biblji świętej, iż A n ty ­
c h r y s t  przyjedzie na świat ognistym wozem, a lo ­
kom otyw a  wszakże niczem innem nie jest?

—  Hola, hola! sędziulku —  przerw ał m u m ar­
szałek— ciekawy jestem co tam p a ra  w spólnego 
mieć może z A nty-C hrystem ? wszakże musisz wie­
dzieć, że i Ojciec ś. w  państw ie swojetn koleje że­
lazne zaprowadza. P rzyznaj się, że źoneczka b y ła  
ty lko  exkuzą, a s trach  p raw dziw ym  powodem dla 
czegoś w  Częstochowie nie był.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

d o n i e s i e n i a .
Nakli dem Księgarni Iw 211* O Li S S cn iS tc illA

przy ulicy Miodowej N ro 483, w yszedł tom lsz y  Bi- 
bljoteki Popularnej Nauk przyrodzonych podług nie­
mieckiego oryginału A. Bernsteina obejmujący: „Nie­
które zjawiska p r z y r o d y Cena tego tomu, stanowiące­
go osobną całość, wynosi tylko kop. sr. 60.— Tom 2gi 
tejże Bibljoteki je s t już  pod p rasą  i obejmować będzie 
„Znaczenie chemji w życiu praktyczna ,».“ Bliższe szcze­
góły o całem tem pożytecznem przedsięwzięciu, obja­
śni dołączony p rospek t do pism perjodycznych. N ad­
mienia się przeto, że po ukończeniu druku 6 tomów 
czyli połow y tego dzieła, cena każdego z tych tom ów * 
podw yższoną zostanie do kop. sr. 60. (Ner 360.—■-!)■

«SSS- OLTAUfc. <ff »  p r a w d z i w e  P e r u w i a ń ­
sk ie ,  z d o m u  p p .  A n t .  G i b b s  e t  S o n s  w  L o n d y n i e ,  j e s t  d o  
n a b y c i a  w  d o m u  h a n d l o w y m  S a m .  A n t  F r a e n k e l ,  b ą d ź  za  
g o t ó w k ę  b ą d ź  na  r a t y ,  w  s p o s ó b  r o z p t a t  za  p o ś r e d n i c t w e m  
B a n k u  P o l s k i e g o ,  B liż sze  i n f o r m a c j e  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w  k a n ­
t o r z e  t e g o ż  d o m u  h a n d l o w e g o  Sa-m A n t ,  F r a e n k e l ,  p o d  
N i e m  6 0 2  p r z y  u l i c y  B ie l a ń s k i ć j .  ( N e r  3 4 7  — 3)

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y

Ciechomski Ludw ik ob. 
z Ciechomic nr 584, Do­
brzyński Aloizy o b . z Przy- 
łęka n r 625, x iądz Gaje­
wski Wiric. pleban z R a­
dom ska n r 500, Horodyń- 
ski Lucjan ob. z Metelina 
nr 634, Jaicorowski Xawe- 
ry  ob. z Obrytego nr 1775, 
Kołaczkowski Gustaw ob. 
z K ctow ic nr 584, Lipski 
K onst. ob. z Chełmicy nr 
601, Mieczyński Felix ob. 
z Pabianic nr 601, Napiór­
kowski F ran. ob. z Łocho­
wa nr 601, Prószyński J ó ­
zef ob. z P otoku nr 584, 
Suchecki Stan. ob. z Mi- 
leszki n r 585, SołtykFrau. 
ob. z P iastow a n r 584, 
Zdzieński Edw. ob. z Chro- 
sny nr 584, Czemiewski 
Bolesław  ob. z D rezna n r 
414, Deboli Stan ob. z P a­
ryża n r 634, Drohojewski

—  W czoraj przyjechało 
zną osób 286, w yjechało 395.

W ład. ob. z D rezna n r 
476 ,' Hebanowscy Stan. b u ­
downiczy i Jan xiądz p ro ­
boszcz zPoznania nr 1574. 
Kijewski Jan  ob. z K rako­
wa nr 1260.

W Y JEC H A L I Z W A RSZA W Y .

Czarnowscy Kazi., Józef 
i Tomasz ob. do K rocze- 
wa, Dobrowolski H enryk 
ob. do Krem py, Gruszecki 
Grzegorz ob. do KijoWa, 
Pawłowski K arol ob. do 
Uściługa, Rostworowski J o ­
achim ob. do Lesznowoli, 
Rembowski W incenty ob. 
do Chojnaty W oli, Ska­
rżyński Alfons ob. do S tu - 
dzieńca, hr. Grabowski A- 
dam kam erjunkier dw oru 
Naj. K róla Pruskiego do- 
Konina, Mycielski Stan. hr. 
i Putiatycki Roman kupiec 
do Poznania, Strauss Józef 
ob. do W ashingtonu. 
do W arszaw y koleją żeła-
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dnia 29 Sierpnia 1857 roku.
żądano płacono

m o n e t y . Rs. kop. R s .  | kup

P ó ł - im p e r ja ły  ro s s y j s k ie  . . . . . — — 5 24
D uka ty  hollenderskie  now e  w ażn e  ■ — --- --- —.

P a p i e r y .

Obli. sk a r .  ( 4 % )  za  100 r s .  (oprócz  kup .) 88 34 — —
Bilety  s k a rb u  K ró le s tw a  Polskie .  G / L ' / d  
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprócz

— 1
kuponu)  ( 4 % )  . . za  100 z łp .  

L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  III o k re s u  (oprócz
— ---

kuponu)  (4®/0) . . . za  1S rs .  
Obligacje  c z ą s tk o w e  na 300  zł.  (oprócz

14 74 ---

kuponu) ( 4 % ) ............................ . — — --- —■
C er t .  b an k u  na obi.  cz. li t .  A na 300 z ł . — — --- —■

„ l i t .  B. na  20 0  z ł .  bez  proc. — — --- — -
„ ,, p ro c e n to w e  ( 5 % ) — — --- —

D o w ody  Kom. C en t r .  L i k w i d .  za  100 z ł .  
N o w a  ro s s y j s k a  p o ży cz k a  z r o k u  1854

—" — 1 """

oprócz kuponu ( 5 % )  • --- —■ 110 6 0
„ n „ 1 ro^u 1855

A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  R ossy j -
’ 111 6 0

skiego dróg że laznych ,  p raem ium .  . . . 
Obłigi W  spó łk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  K ró le ­

---

s tw ie  Polsk iem ( 5 % )  za  r s .  750 742 50 — ---.

W  e  x  1 e  z  d n i a  3 1  b .  m .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M- 96 15 9 6 —
„ .................................. 100 Tal. k. t. — — — —

G d a n s k ............................100  Tal. 2 M. — — — —
............................................ 100 Tal . k.  t . __ —- — ----

H a m b u r g ............................  300  BJlk . 2 M. 146 10 — ----
L o n d y n ............................1 F t .  S t . 3 M. 6 4 2 ' / , — ---
M o s k w a ........................... 100  Rs. k. t. 99 33 — —
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. i  M. 99 50 — ----

............................100 Rs. k.  t . — --- — ---
P a r y ż ..................................  300  F ran . 2 M. 76 95 — ---*

„  . . . . . . 300  F ran . 1 M. — —- — —
W i e d e ń ............................150  Z ł !  R. 2 M. 93 60 — --- -
W r o c ł a w  . . . .  100  Tal. 2 M. —■ — — -

W a r t o ś ć  kuponu  b ieżącego  od  obi. s k a r .  Rs.  1 kop. 65®/, 
od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  1 1 %  

od n o w e j  ro s sy j sk ie j  p oż ycz k i  Rs.  1 kop.  9 0 s/ią

R O Z M A IT O Ś C I. Ju tro : Małżeństwo  
-jNic bez p r z y c z y n y .

( 5 )  K o m o r n i k  n a  L i t w i e ,  z n a c z y  j e o m e . t r ę .

S& T E A T R
z r o z k a z u  — ,----------

Codziennie w Molinie Szwajcarskiej
K O N C E R T  ork ies try  Lignickiej, p o d  kierunkiem 
d y rek to ra  Kilsc. P o czą tek  o godzinie w p ó ł  do 
6ej. Cena wnijścia kop. 15.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  o p ty k  P ik  
M iodow a  N e r  4 7 9 .  _______
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